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RZEKI w naszym 
kraju ptyng na północ 
i kończg swój bieg w 
Bałtyku lub w wię¬ 
kszych rzekach do nie¬ 
go wpadających. Tyl¬ 
ko jedna rzeka zmie¬ 
rza w odwrotnym kie¬ 
runku. Nazywa się 
Strwigż. Wypływa * w 
Bieszczadach w okoli¬ 
cy Ustrzyk Dolnych i 
swój bieg kończy w 
Dniestrze, rzece wpa¬ 
dającej do' Morza 
Czarnego. 

MGNIENIE OKA nie 
jest tak szybkie, jak 
się wydaje. Trwa dwie 
trzecie sekundy, pod¬ 
czas, gdy fala radiowa 
obiega Ziemię w jed¬ 
ną trzecią sekundy. 

CZĘSTO obserwując 
samolot odrzutowy wi¬ 
dzimy, jak rysuje na 
pogodnym niebie jed¬ 
ną lub kilka białych 
smug — w zależności 
od liczby silników. Tru¬ 
dno sobie wyobrazić, 
że te białe kreski wpły¬ 
wają na pogodę. A je¬ 
dnak... Uczeni amery¬ 
kańscy pó wieloletnich 
badaniach stwierdzili, 
że w niektórych rejo¬ 
nach Stanów Zjedno¬ 
czonych, gdzie jest du¬ 
ży ruch samolotów od¬ 
rzutowych, w szcze¬ 
gólności w tzw. alejach 
odrzutowców, gdzie w 
ciągu dnia przelatuje 
od 7 do 9 tys. samo¬ 
lotów, zagęszczenie 
białych smug gazów 
sprawiło, że w ostat¬ 
nich 15 latach liczba 
pochmurnych dni w ro¬ 
ku zwiększyła się do 
20 . 


W MIEŚCIE Lille we 
Francji jeździ najno¬ 
wocześniejsze metro 
świata — całkowicie 

bez ludzkiej obsługi. 

Pojazd, nazwany 
,,Val", składa się z 
dwóch wagonów i ma 
124 miejsca dla pasa¬ 
żerów. Pociąg jeździ z 
prędkością 80 km na 
godzinę. 

Metro to jest bardzo 
bezpieczne. Perony 
oddziela od wagonów 
„mur" z przezroczy¬ 
stego pleksiglasu z 
drzwiami w miejscach, 
gdzie znajdują się wej¬ 
ścia do wagonów. 

,,\/ar' w Lille został 
powszechnie uznany 
nie tylko za najnowo¬ 
cześniejszy, ale także 
za najbezpieczniejszy 
pojazd XX wieku. 

SZWEDZI budują na 
Morzu Północnym e- 
lektrownię spolojącą 
gaz ze złóż podmor¬ 
skich. Stalowa platfor¬ 
ma, na której stanie 
elektrownia, utrzymy¬ 
wana jest na morzu za 
pomocą kotwic, ogra¬ 
nicza to kołysanie jej 
przez fale. Wytwarza¬ 
ny prąd ma być prze¬ 
syłany na ląd podmor¬ 
skim kablem. 

STATKI morskie nie 
tylko zanieczyszczają 
całe połacie wody ro¬ 
pą naftową, ale także 
zaśmiecają morza. Co¬ 
dziennie ze statków 
wyrzuca się do mórz 
6 min puszek po kon¬ 
serwach, około 500 
tys. butelek 1 podobną 
ilość innych przedmio¬ 
tów z tworzyw sztucz¬ 
nych. 


NASZA OKŁADKA; Plakat cyrkowy J. Mtodoień- 
ea. Inne plakaty na dalszych stronach Płomyczka. 
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POLSKI CYRK 

1 

Kto z Was nie lubi cyrku? Kto nie 
lubi patrzeć na popisy żonglerów i klo- 
wnów, wyczyny linoskoczków i akro- 
batów, ciekawą, choć czasem niebez¬ 
pieczną pracą treserów zwierząt! 

Dla dzieci cyrk — to radość, śmiech 
i zabawa. Dla dorosłych — podziwia¬ 
nie umiejętności i kunsztu artystów. 
Dla cyrkowców — ciężka praca, dłu¬ 
gotrwałe próby i treningi... 

Rok 1983 jest rokiem jubileuszo¬ 
wym polskiego cyrku. 26 maja minęło 
100 lat od premiery widowiska cyrko¬ 
wego, która odbyła się w gmachu wy¬ 
budowanym w Warszawie przez włos¬ 
ką rodzinę Cinisellich. 


MA STO LAT! 

Mija też sto lat od czasu, kiedy w 
końcu 1883 roku wyruszył w objazd 
po miastach i miasteczkach pierwszy 
prawdziwie polski cyrk wędrowny, za¬ 
łożony przez Polaka, Adama Pincela, 
w którym występowali wyłącznie pol¬ 
scy artyści. 

O powstaniu tego cyrku, o kłopotach 
i radościach pierwszego dyrektora opo¬ 
wiedzą Wam fragmenty wspomnień je¬ 
go umuka, Din-Dona, który przez trzy¬ 
dzieści lat występował na arenie i ba- 
uńł publiczność. Fragmenty te zaczer¬ 
pnęliśmy z książki „Wspomnienia klo¬ 
wna” Edwarda Manca. 























Zimą roku 1881 powrócił dziad mój, pan 
Adam Pincel, do Warszawy i dowiedział 
się, ze na posesji książąt Czartoryskich 
przy ulicy Ordynackiej Włoszka, Wilhel¬ 
mina Ciniselli, buduje zimowy cyrk* 

Był to ród potentatów finansowych, na 
którego czele stała energiczna matrona, pa¬ 
ni Wilhelmina. Cyrki, rozsiane po wielu 
państwach Europy, dawały rodowi ogrom¬ 
ne zyski. 

Skoro więc rodzina Cinisellich zdecydo¬ 
wała się na założenie cyrku w Warszawie, 
musiała wiedzieć, co robi. Tę sprawę war¬ 
to przemyśleć, 

„Otworzę cyrk — postanowił — jed¬ 
nak nie w Warszawie, tylko na prowincji. 
Na razie niech będzie wędrowny, a póź¬ 
niej zobaczymy...” 

Myśl ta wydała się groźna i zuchwała. 
Ale dziadek był uparty. 

Wkrótce odbyła się premiera stałego cyr¬ 
ku na Ordynackiej, Ciniselli postarała się 
o świetną wystawę, znakomitych artystów 
zagranicznych i cyrk olśnił Warszawę „z 
miejsca”. Pierwsze programy cyrkowe mia¬ 
ły bite komplety i cieszyły się niesłabną¬ 
cym zainteresowaniem — szczególnie mło¬ 
dzieży. 


Wnuk pani Wilhelminy, Aleksander, wy¬ 
stąpił z efektowną tresurą koni, zademon¬ 
strowano również po raz pierwszy w War¬ 
szawie tresurę dzikich zwierząt oraz efek¬ 
towne popisy jeźdźców, żonglerów, akro- 
batów i innych artystów areny. Dziadek 
był oszołomiony i poprzysiągł sobie, że 
jednak cyrk założy, 

Pincel wierzył w swój przysłowiowy łut 
szczęścia i w to, że nowa pasja jego ży¬ 
cia — cyrk — przyniesie mu sławę, zasz¬ 
czyty i pieniądze. Zaczął odwiedzać zna¬ 
jomych kupców i przedsiębiorców, poży¬ 
czać pieniądze od kogo się tylko dało. 

Pan Adam widział już siebie w pięknym 
czerwonym fraku i cylindrze, jak strzela 
z bicza i na arenę wybiega dwanaście szla¬ 
chetnych arabów o pięknych pęcinach 
i wrażliwych chrapach. Obiegają równym 
szeregiem arenę, zawracają, robią zwrot 
w lewo, w prawo... 

Adam Pincel przystąpił do angażowania 
zespołu. Obchodzi sale ćwiczeń i place 
sportowe, podpatruje ćwiczących, wybiera 
najzdolniejszych i namawia ich do swego 
cyrku. Wiadomość rozniosła się: do cyrku 
zgłaszają się młodzi sportowcy z różnych 
części kraju, agenci nasyłają magików, 
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żonglerów, linoskoczków i wszelkiego au¬ 
toramentu artystów podwórzowych. 


Z nich wybierał Adam tych, których 
umiejętności nadawały się do pokazania w 
prawdziwym cyrku — bowiem na zaan¬ 
gażowanie zagranicznych artystów nie by¬ 
ło go stać. Wielu z nich przyzwyczaił dzia¬ 
dek do uczciwej pracy i życia w normal¬ 
nym społeczeństwie, wielu z nich, dzięki 
niemu, zabłysło talentem i okryło się sła¬ 
wą. 


Największą zasługą dziadka jest to. że 

w jego cyrku występowali wyłącznie pol¬ 
scy artyści. 



Pod koniec roku 1883 cyrk Adama Pin- 
cela wyruszył wreszcie na podbój prowin¬ 
cjonalnych miast i miasteczek. W malow¬ 
niczej kawalkadzie, na której czele jechał 
szczęśliwy i dumny dyrektor, zauważyć 
można było dwudziestu artystów, dwana¬ 
ście koni — przedmiot jego dumy — oraz 

kolaskę, w której jechała piękna dyrekto- 
rowa. 


Trasa wiodła przez różne Grójce, So¬ 
chaczewy, Skierniewice, Piotrkowy Try¬ 
bunalskie, Wielunie do Łodzi, gdzie na tak 
zwanej „fajce” — popularnym podówczas 
placu rozrywkowym — odbyła się wielka 
premiera cyrku. Występy bowiem po dro¬ 
dze nie liczyły się: były to jakby próby 
przed łódzką premierą. 

Wszystko udało się znakomicie i wypa¬ 
dło bardzo pięknie. Najpierw przeciągnęła 
przez miasto kawalkada, a jaskrawe tran¬ 
sparenty obwieszczały światowe sensacje, 
jakie zobaczy każdy, kto wyda „te kilka¬ 
naście kopiejek” na bilet wstępu. 

Zapowiadacz wrzeszczał: 

— Ludzie! Ludzie! Cuda w tej budzie! 

Orkiestra grała skoczne galopy, dyrek¬ 
tor strzelał z bicza i konie stawały szere¬ 
giem na tylnych nogach, prezentując ko¬ 
pytka pięknie owinięte w bandaże. Przed 
tym końskim frontem, jak przed kompanią 
honorową, w pięknych dygach i ukłonach 
prezentowali się artyści, jedną ręką trzy¬ 
mając się za serce, drugą wskazując wej¬ 
ście do namiotu. 

Cyrk zapełniał się widzami do ostatniego 
miejsca. 


f/ ednym z najbar- 
dziej znanych pol¬ 
skich cyrków hyl cyrk 
Staniewskich, k tóry 
w latach trzydzie¬ 
stych zdobył ogromną 
popularność. Był to 
początkowo mały, ob¬ 
jazdowy cyrk, w któ¬ 
rym pracowała głów¬ 
nie rodzina byłego 
klowna Staniewskie- 
' go. Z czasem artyści 
zaczęli występować 
pod dwoma wielkimi 
namiotami, później 
jeszcze Staniewski 
kupił budynek daw¬ 
nego cyrku Cinisel- 
lich. 

Angażował sław¬ 
nych artystów pol¬ 
skich i zagranicznych, 
arena tętniła życiem, 
a publiczność była za¬ 
chwycona. 

Wielka passa Sta- 
niewskiego trwała do 
roku 1939. Bomba 
zburzyła cyrk przy 
ulicy Ordynackiej. 
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ORKIESTRA CYRKOWA 


Pytano słonia: 

— Dlaczego 

nie grasz w cyrkowej orkiestrze? 
A słoń powiedział: 

— Nie gram, 

bo się na balkon nie zmieszczę. 
Orkiestra gra na balkonie, 
ale nie dla mnie balkony, 
bo jestem strasznie wielki 
i ważę cztery tony. 

No, a poza tym, niestety, 
ze słuchem u mnie krucho — 
fałszywie trąbię na trąbie, 
bo słoń mi nadepnął na ucho... 


WOLTYŻERKA 

O co chcecie, się założę, 
nawet i o pół cukierka — 
żaden kowboj nie potrafi 
jeździć tak jak woltyżerka, 

W czasie jazdy stać na głowie, 
fikać kozły, robić mostek — 
dla kowboja to za trudne, 

a dla woltyżerki proste. 

, ’ 

Więc kowboje jej przynoszą 
czekoladki W bombonierkach. 

— Może wyjdzie za kowboja 
śliczna panna woltyżerka? 

Koń się śmieje z tych kowbojów, 
woltyżerka kręci głową: 

— Wolę w,cyrku występować, 
nie zostanę kowbojową! 









MiS NA ROWERZE 


Miś 

to jest bardzo zdolne zwierzę, 
bo umie 

jeździć na rowerze. 

Lecz na wycieczkę 
nie pojedzie. 

— Nie? A dlaczego, 
panie treserze? 

— Bo po drodze 
nie zwiedzałby 
niczego innego w ogóle, 
tylko wyłącznie same 
ule, 

ule, 

ule, 

ule, 

ule, 

ule. 

A ja — za słodki miód z tych uli 
słony rachunek musiałbym bulić! 

ŻONGLER 

* 

Są tacy, 
co nie wierzą 
w latające talerze, 
a ja wierzę. 

Żongler nimi żonglował, 
talerze w powietrzu fruwały, 
żaden na ziemię nie spadł — 
wszystkie dzieci widziały. 

A gdy spytały żonglera: 

— Szanowny panie żonglerze, 
gdzie się tak pan nauczył 
rzucać i łapać talerze? 

i 

To żongler mrugnął okiem 
i, patrząc na chłopaków, 
powiedział: — Trenowałem 
u mamy, przy zlewozmywaku. 


Wanda Choiomska 




Zanim cyrk zjedzie do miasta, uka¬ 
zują się wcześniej plakaty. Radośnie 
zapraszają dzieci i dorosłych na spek¬ 
takle, przedstawiają aktorów, żongle¬ 
rów, akrohatów, treserów, zapowiada¬ 
ją widowisko, jakiego dotychczas nie 
hyło. Plakaty tak jak przedstawienia 
cyrkowe są barwne, uśmiechnięte, 
przyciągające do cyrku. Zresztą sami 
wiecie, gdyż obok nich trudno przejść 
obojętnie. 

Polskie plakaty cyrkowe, malowane 
przez wybitnych artystów, cieszą się 
dużym uznaniem w kraju i na świecie. 
Niektóre z nich możecie obejrzeć w tym 
numerze Płomyczka. Pod każdym pla¬ 
katem figuruje nazwisko artysty gra¬ 
fika oraz rok powstania plakatu. A 
więc jest to krótka historia cyrku 
i plakatu cyrkowego. 



K, M. NEY 1950 



LUCJAN JAGODZIŃSKI 


1954 JERZY SROKOWSKI 
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IGNACY WITZ 


1957 ROMAN CIEŚLEWICZ 
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ROMAN CIESLEWICZ 


1962 ROSLAW SZAYBO 
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twomy 


Każdy się gdzieś rodzi. 


publiczności, tak żeby wszyscy mogli' 
zajrzeć do środka i zobaczyć, że jest 


wewnątrz 


a potem 


Konie na przykład rodzą się prze- przykrywał go magiczną chusteczką 


ważnie w stajni, krowy w oborze, pro¬ 
siaki w chlewiku, a wiewiórki w dziu¬ 
pli. Rekiny przychodzą na świat w mo¬ 
rzu, lwy w afrykańskich zaroślach, ty¬ 
grysy w dżungli lub tajdze, a żaby w 
kałuży. Orły rodzą 



ruchem 


d mm kilka tajemniczych zna- 
ręką. Następnie błyskawicznym 


żywy królik. Na widowni 
w1;edy za każdym razem 


gniazdach huragan braw, a mistrz Miguel 


wśród niedostępnych górskich szczy¬ 
tów, krokodyle nad brzegami wielkich 

gdzieś 


wolony 
bliczności 


_Trwało to przez wiele lat, aż wresz- 

wie pod biegunem, a kolorowe ważki cie pewnego wieczoru, kiedy już zdjął 
na podmokłej łące w słoneczny dzień, z głowy swój cylinder i zaczął go po- 

Natomiast Karampuk urodził się w 'kfzywać widzom na dowód, że nic w 

nim nie ma, Miguel Campinello de la 

Vare Zapassas uświadomił sobie nagle 
z przerażeniem, że zapomniał przed 
występem wsadzić do cylindra (który 
oczywiście miał podwójne denko) swe¬ 
go poczciwego, tresowanego królika. 
Tytm razem cylinder jego był napraw¬ 
dę pusty. 


cylindrze. 

Myślicie pewnie, że to jakaś omyłka, 
co? Nic pddObnego. Karamipuk na¬ 
prawdę przyszedł na świat w cylin¬ 
drze. Był to czarny, wytworny cylin¬ 
der pewnego słynnego na całą kulę 
ziemską magika. 

Zdarzenie to było na tyle niezwykłe, 
że pozwolę sobie kilka słów o nim opo¬ 
wiedzieć. 

Otóż magik ów, którego pełne na¬ 
zwisko brzmiało Miguel Campinello de 
la Vare Zapassas, jeździł z cyrkiem po 
całym naszym globie, z kraju do kraju 
i z miasta do miasta, wszędzie wzbu¬ 
dzał podziw publiczności swymi nie¬ 
prawdopodobnymi wręcz popisami ma¬ 
gicznymi. Repertuar miał oszałamiają¬ 
cy. Można by długo wymieniać jego 
popisowe numery, których zazdrościli 
mu inni magicy, ale zabrałoby to nam 
żbyt wiele czasu i opóźniło tylko moją 
opowieść o niezwykłych narodzinach 
Karampuka. Dość, że wśród wielu 
błyskotliwych punktów jego magiczne¬ 
go programu najbłyskotliwszy chyba 


Miguel 


który 


la Vare Zapassas zostawiał zawsze na 
zakończenie występu. 

Numer ten polegał na tym, że mistrz 
zdejmował z głowy swój czarny, wy- 
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Cała jego sława, sława jednego z naj¬ 
wybitniejszych magików naszych cza¬ 
sów, pryśnie za chwilę jak bańka my¬ 
dlana. Co gorsze, ośmieszy się i skom¬ 
promituje. Ludzie przestaną przycho¬ 
dzić na jego występy, bo co wart jest 
magik, który w odpowiednim momen¬ 
cie nie potrafi wyczarować z cylindra 
królika? 

Wszystkie te czarne myśli przele¬ 
ciały mu przez mózg dosłownie w 
ułamku sekundy. Nie było wyjścia, 
musiał postępować dalej tak, jakby ten 
królik znajdował się wewnątrz cylin¬ 
dra. Trudno — co będzie, to będzie. 

Nakrył cylinder chustką i chwiejąc 
się z rozpaczy na nogach zaczął wyczy¬ 
niać swoje hokus-poikus, wiedząc z gó¬ 
ry, że i tak nie ma to najmniejszego 
znaczenia. Bardziej z przyzwyczajenia 
robił to niż z przekonania. W końcu, 
odwróciwszy głowę w bok, żeby nie wi¬ 
dzieć własnej klęski, zdesperowanym 
ruchem szarpnął chustkę.i czekał na 
gwizdy zawiedzionej publiczności. 

Tymczasem ku jego zdumieniu za¬ 
miast oczekiwanych gwizdów rozległy 
się niesamowite owacje. Publiczność 
oszalała. Cała sala krzyczała: 

„Brawo! Brawo!” 

„Biiiis!” 

„Niech żyje Zapassas!” — i tak da¬ 
lej, i tak dalej. 

Nie chciał wierzyć swoim uszom. 
Oczy miał zamknięte, bo zamiknął je 
jeszcze przed szarpnięciem tej niesz¬ 
częsnej chustki, i teraz dopiero zaczął 
je powolutku otwierać, żeby spraw¬ 
dzić, czy czasem nie śni. Istotnie, nie 
śnił. Sala wiwatowała na jego cześć jak 
jeszcze nigdy. „Co im się stało? — po¬ 
myślał. — Zwariowali chyba. Królika 
nie ma, a oni biją brawo. Przedziwna 
jakaś historia”. 

I nagle wzrok Miguela Campinello 
de la Vare Zapassas padł na cylinder. 
W cylindrze, wyobraźcie sobie, siedział 
królik. Ale jaki królik! Przynajmniej 
trzy albo cztery razy większy od tego, 
którego zwykle używał do tej sztuczki. 


Królik cudo, królik marzenie, królik, 
jakiego nigdy przedtem nie zdarzyło 
mu się widzieć. 

Bez najmniejszego wysiłku wysko¬ 
czył ten zdumiewający królik z cylin¬ 
dra mistrza Miguela i siadł sobie na 
fotelu, który stał obok istolika z jego 
magicznymi przyrządami. Stamtąd 
przyglądał mu się swymi filuternymi 
oczkami i na zmianę kiwał raz jednym, 
a raz drugim uchem. 

To był właśnie Karampuk. 

Ąt Ąt Ul 

Natychmiast po występie mistrz Za¬ 
passas chyłkiem przemSknął się do swej 
• garderoby i szybko zatrzasnął za sobą 
drzwi. 

Nie chciał nikogo widzieć. Przez kil¬ 
ka chociażby minut pragnął być zupeł¬ 
nie sam. Musiał przyjść do siebie po 
tym wszystkim, co się zdarzyło. 

Jego tresowany królik bowiem, ten, 
którego dzień po dniu używał do swych 
magicznych sztuczek, siedział sobie 
jakby nigdy nic w niewielkiej klatce i 
zajadał się pomarańczową marchewką. 

— Fujara z ciebie — rzekł mistrz 
Miguel zdejmując fralk i wiesza¬ 
jąc go na wieszaku. — Gdybyś był tro¬ 
chę inteligentniejszy, sam byś pamiętał 
o tym, że przed występem trzeba wsko¬ 
czyć do cylindra i ischować się za po¬ 
dwójnym denkiem. 

Te słowa jednak nie zrobiły na kró¬ 
liku najmniejszego wrażenia. Dalej 
gryzł swoją marchewkę nie zwracając 
najmniejszej uwagi na mistrza czarnej 
magii, z którym współpracował, jakby 
nie było, od ładnych paru lat. , 

— Nic nie rozumiesz — mówił dalej 
mistrz Miguel. — Chociaż, prawdę mó¬ 
wiąc, to była wyłącznie moja wina. 
Śmieszne by było zresztą, gdybym całą 
moją wielką magiczną sławę miał po¬ 
wierzać inteligencji takiego nierozgar- 
niętego stworzenia jak królik... 

W tym momencie do drzwi gardero¬ 
by mistrza Miguela Campinello de la 
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Vare Zapassas coś delikatnie zaskro- 
bało. 

— Kto tam? — zapytał zaniepoko¬ 
jony mistrz. 

— Ja — usłyszał w odpowiedzi nie¬ 
zbyt poitężny głosik, którego brzmienie 
było mu najzupełniej obce. 

—: Co za ja? — zdenerwował się 
mistrz. — ,,Ja” może powiedzieć każ¬ 


dy. 

— Ale to jestem ja, królik, ten, co 
się urodził niedawno w pańskim cylin¬ 
drze. Niech pan mnie wpuści! — do¬ 



pominał się 
Chyba pan się mnie nie boi? 


za drzwiami. 


Nie było wyjścia. 

Mistrz Miguel podszedł do drzwi i 
szeroko je otworzył. Hyc, hyc, hyc — 
do garderoby wskoczył królik, ten sam, 
który dopiero co uratował jego repu- 



derobie. 

— Bardzo tu u pana ładnie. Cieszę 
się, że to pan jest moim ojcem. 

— Jakim znów ojcem? — oburzył 
się mistrz Miguel. — Ja jestem czło¬ 
wiekiem, a człowidk nie może być oj¬ 
cem króli,ka. 

— W końcu dzięki panu przysze¬ 


dłem na świat. 

— Nic mi o tym nie wiadomo — za¬ 
protestował mistrz Miguel. 

— Przecież to pan swoimi zaklęcia¬ 
mi i magicznymi formułami powołał 
mnie do życia. Pański czarny, wytwor¬ 
ny cylinder Stał się moją kołyską. 

—^ Nie należy wierzyć w takie rze¬ 
czy — zaczął oględnie mistrz Mi¬ 
guel. — Trzeba sobie zdać sprawę, 
prawda, że czarna magia polega w 
gruncie rzeczy na zręczności, prawda, 
a nie na żadnych nadprzyrodzonych 
zjawiskach. To jest zestaw pewnych, 
prawda, trików, sposobów, chwytów, 
umiejętności zagadywania publiczności 
i tak dalej... Nie mogę teraz wyjawiać 
szczegółowo wszystkich tajemnic na¬ 
szego, niełatwego zresztą, zawodu. 


—^ A jednak moja własna osoba i tej 
osoby tu obecność — powiedział królik 
rozsiadając się wygodnie na krześle — 
świadczą o czymś wręcz przeciwnym. 

— O czym mianowicie? — zaintere¬ 
sował się mistrz Miguel. 

— O tym mianowicie, że w pańskim 
zawodzie zdarzają się jednak cuda. 
Bardzo pana proszę, niech pan mi nie 
robi przykrości, mam na świecie tyl¬ 
ko pana jednego. 

— Jak to: tylko mnie? — zapytał z 
odrobiną przerażenia w głosie mistrz 
Miguel. — Przecież króliki, o ile mi 
wiadomo, mają na ogół bardzo liczne 
rodziny. 


, — Ale ja nie — oświadczył przy¬ 
bysz. — Może takie króliki jak ten, 
którego pan tam trzyma w klatce... 

— To jeden z moich stałych współ¬ 
pracowników — powiedział mistrz Mi¬ 
guel. 


No, więc może takie zwykłe kró¬ 
liki, jak ten pański współpracownik,, 
mają liczne rodziny, ale zapewniam pa¬ 
na, że ja jej nie posiadam. Zresztą pan 
sam powinien najlepiej o tym wiedzieć. 

A niby dlaczego? 

— A dlatego, że to pan mnie powo¬ 
łał do życia. Czy w momencie mego 
urodzenia znajdowały się w pańskim 
cylindrze oprócz mnie jeszcze jakieś in¬ 
ne króliki, które by mogły uchodzić za 
moich braci, ewentualnie siostry? 

Tego bym nie mógł powie- 
— oświadczył mistrz Miguel. 
Prawdę mówiąc, zauważyłem tylko cie¬ 
bie. 


dzieć 


4r 


— A widzi pan! — zawołał trium¬ 
falnie królik, kiwając na zmianę usza¬ 
mi z wielkiego zadowolenia. — To zna¬ 
czy, że nie mam ani sióstr, ani braci. 
Króliczego ojca i króliczej matki nie 
mam także... 

— Kiedy to niemożliwe! — zapro¬ 
testował mistrz Miguel Zapassas. — 
Każdy musi mieć ojca i matkę. Wiele 
tysięcy lat doświadczenia mówi nam 
o tym. 
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— Ale ja nie mam, i 'koniec. Pan 
jest moim ojcem i matką. 

— Matką też? —■ zajęczał zrozpa¬ 
czony magik..— Wystarczy, że będę 
tylko ojcem... 

— Nic podnhnego — zawołał kró¬ 
lik. — Pan 'będzie również moją mat¬ 
ką. Trzeba ponosić konsekwencje swo- 


— W związku z tym będzie się pan 
musiał mną zaopiekować. Z góry jed¬ 
nak zaznaczam, że ta opieka nie może 
polegać na 'wsadzaniu minie na przy¬ 
kład do tej 'klatki, w której przebywa 
już pański stały współpracownik, ob¬ 
gryzający tak zapamiętale tę pomarań¬ 
czową marchewkę. Nie jestem zwy- 


* 



ich nieopatrznych magicznych postęp¬ 
ków. Sam pan zresztą powiedział, że 
każdy musi mieć matkę, dlaczego więc 
ja miałbym być jedynym na świecie 
wyjątkiem... Bez braci i bez sióstr mo¬ 
gę się obejść, ale bez ojca i bez matki, 
nie! Ostatecznie, powinien pan czuć 
wobec mnie jakieś zobowiązanie. Po¬ 
mogłem panu przecież w dosyć tragicz¬ 
nym momencie pańskiego życia. 

— Masz rację — przyświadczył po¬ 
tulnie mistrz Miguel, 


kłym królikiem. Sam pan widzi, że już 
w tej chwili jestem kil'ka razy większy 
ód tego pańskiego stałego współpra¬ 
cownika, a będę jeszcze większy... 

— To znaczy jaki? — zainteresował 
się mistrz Miguel. 

— To znaczy taki jak pan. Jestem 
przecież pańskim synem. I to podwój¬ 
nym synem. Raz jako ojca, a raz jako 
matki. A wiadomo, że dzieci wradzają 
się przeważnie w swoich rodziców i są 
do nich zazwyczaj bardzo podobne. 


— w tym przypadku jednak o po¬ 
dobieństwie cłiyba nie może być mo¬ 
wy — zauważył mistrz Zapassas. 

— Niech pan się nie uśmiecha, mój 
ty tato-mamo albo moja ty mamo-ta- 
to, jak pan woli? Wiele rzeczy ulegnie 
zmianie. Na razie podobieństwo, istot¬ 
nie, jest minimalne, ale z biegiem czasu 
wszystko się zmieni. 

Mistrz Zapassas miał ogromną ocho¬ 
tę chwycić tego bezczelnego królika za 
uszy i wyrzucić go po prostu ze swojej 
garderoby, ale sumienie nie pozwalało 
mu tego uczynić. Bądź co bądź ten zdu¬ 
miewający królik przyszedł mu z po¬ 
mocą W bardzo nieprzyjemnym mo¬ 
mencie, to był fakt nie ulegający naj¬ 
mniejszej wątpliwości. A może rzeczy¬ 
wiście on sam, Miguel Campinello de 
la Vare Zapassas, jest aż tak wielkim 
magikiem, że potrafi wyczarować z cy¬ 
lindra królika, którego tam nie ma? 
Może tytko do tej pory nie wiedział o 
tych swoich możliwościach? Nie wie¬ 
dział dlatego, że nigdy nie próbował. 
Zawsze wolał na wszelki wypadek mieć 
schowanego w czeluściach cylindra 
prawdziwego, tresowanego królika. Te¬ 
raz, wobec sytuacji, jaka zaistniała, bę¬ 
dzie musiał jeszcze raz spróbować tej 
sztuczki bez królika, żeby się przeko¬ 
nać, czy wyjdzie, czy nie... Na razie 
jednak lepiej z tym dziwacznym kró¬ 
likiem żyć w zgodzie. Jak mu się, nie 
daj Boże, człowiek narazi, to jeszcze 
gotów mnie zdemaskować, mnie i ca¬ 
łą moją czarną magię. 

— Dobrze — powiedział, zwracając 

się do siedzącego na krześle królika — 
przyrzekam ci, że nie wsadzę cię do 
Małki. Zabiorę cię dzisiaj do siebie do 
domu, a potem jakoś to się wszystko 
ułoży. Powiedz mi tylko, jak ty masz 
na imię? 

— Wybór imienia to jest na ogół 
sprawa rodziców — powiedział królik 
strzelając szelmowsko swoimi czerwo¬ 
nawymi oczkami. 

—^ Prawda, zupełnie o tym zapom¬ 
niałem — mruknął mistrz Miguel. — 


A ty sam nie masz jakiegoś pomysłu 
na imię dla siebie? 

— Nie mam zielonego pojęcia o tych 
dprawach — oświadczył królik. — Nie 
mam rodziny, więc nie znam się na 
imionach. Normalnie dostaje się imię 

po dziadku albo po wujku, albo po ja¬ 
kimś tam kuzynie bliższym czy dal¬ 
szym. 

—i Słusznie —. przytaknął mistrz 
Miguel. — Wobec tego ja ci coś wy¬ 
myślę. Mam! Będziesz się nazywał Ka¬ 
ra mpuk. 

,— Co to za imię? 

— To imię pewnego psa, który żył 

bardzo, bardzo dawno temu... 

— Wolałbym, żeby to było imię ja¬ 
kiegoś sławnego królika, który żył 
przed wiekami i wsławił się jakimiś 
wiekopomnymi czynami. 

— Kiedy ten cały Karampuk jest 
bardzo dobrze notowany w króliczych 
kronikach. 

— A co on takiego zrobił? — spytał 

zaintrygowany królik. 

— W przeciwieństwie do innych 
psów, uwielbiał króliki i nigdy nie ro¬ 
bił im nie tylko najmniejszej krzywdy, 
ale nawet najmniejszej przykrości. 

— Zgoda — zawołał królik. — Zga¬ 
dzam się, niech ja mam na imię Ka¬ 
rampuk. To będzie bardzo ładnie 
brzmiało: Karampuk Campinello de la 
Vare Zapassas, prawda? 

— Chcesz używać mego pełnego na¬ 
zwiska? — z drżeniem w głosie zapy¬ 
tał mistrz Miguel. 

— A niby dlaczego miałbym go nie 
używać? Przecież mamy bardzo ład¬ 
ne rodowe nazwisko, nie ma się czego 

wstydzić. 

— O rety! — wrzasnął mistrz Mi¬ 
guel Campinello de la Vare Zapassas i 
złapał się obiema rękami za głowę. — 
A tom sobie narobił czarno-magicznego 
bigosu! 

Ludwik Jerzy Kem 

Fragmejit z książki 
pod tytułem „Karampuk” 
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spisane przez Edmunda Niziurskiego 


Rozdział II 

Osobliwa zabawa w ZOO. Jak zafasować kieszonkowy mózg. 
Niezwykły prezent Datsuna. 


Tej nocy Leszek w ogóle nie mógł spać. 
Wciąż myślał o swoim niezwykłym spot¬ 
kaniu z tajemniczym gościem z Kakurgii 
i przeżywał na nowo swoje przygody w 
ZOO, a zwłaszcza tę jedną, największą, 
kiedy na znak dany przez Datsuna Mufi 

otoczył ich polem nieprzystępno- 

ś c i i otworzył wszystkie klatki z dzikimi 
zwierzętami. Wciąż jeszcze miał przed 
oczyma przerażenie i paniczną ucieczkę 
dozorców, galopujące, rozjuszone zwierzę¬ 
ta; pamiętał, jak sam też miał ochotę ucie¬ 
kać, gdzie pieprz rośnie, i jak Datsun i Mu¬ 
fi musieli go trzymać za ręce, by nie po¬ 
pędził na oślep przed siebie, A potem to 


największe przeżycie, jak atakujące lwy 
i tygrysy, już, już gotujące się do skoku 
z rozwartymi groźnie paszczami, nagle sta¬ 
nęły w miejscu, jakby zatrzymane potężną 
siłą, a polem zaczęły cofać się'z posępnym 
pomrukiem i wreszcie czmychnęły tchórz¬ 
liwie, jak on, Leszek, uwierzył wreszcie 
w swoją siłę, jak pognał za nimi, jak do- 
pędził największego lwa i złapał go za 
ogon, jak dziwnie osłabły drapieżnik dał 
się obalić na ziemię, jak potem przez ży¬ 
wopłoty gonił watahę wilków z podwinię¬ 
tymi tchórzliwie ogonami, aż ogłupiałe 
wpadły do wody prosto pod nogi hipopo¬ 
tamów, jak ścigał bezkarnie niedźwiedzia, 
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który próbował schronić się na drzewie 

* 

i jak łatwo ściągnął go stamtąd za nogą, 
jak potem przystawił drabiną do żyrafy 
i wlazł jej aż na samą głową, a potem zje¬ 
chał na dół po szyi i grzbiecie, jak huśtał 
sią na trąbie słonia i obezwładniał jadowi¬ 
te kobry... 

I nie mógł sią powstrzymać od uśmie¬ 
chu, gdy przypominał sobie osłupienie dy- 
rektora Ogrodu i towarzyszących mu zoo¬ 
logów, gdy pod wieczór odważyli się wresz¬ 
cie przejść do •akcji, wkroczyli do ogrodu 
i zastali leżące pokotem na trawnikach wy¬ 
czerpane, porażone niemocą zwierzęta, jak¬ 
by wyparowała z nich cała energia i uszło 
pół życia. Otępiałe i dziwnie oszołomione 
dawały się potulnie zanieść do klatek i po¬ 
zamykać jak owieczki. 

Och, cóż to były za emocje! Jedno tylko 
go martwiło, że nikt mii nie uwierzy, kie¬ 
dy zacznie opowiadać o tym wszystkim 
jutro w szkole, nawet Tyndzio i Buła nie 
uwierzą, chociaż to najlepsi przyjaciele... 
A może jednak? Umówił się przecież 
z Alem Datsunem jutro rano na Kempin¬ 
gu Południowym, gdzie Al trzyma Mufie- 

go w wielkiej przyczepie samochodowej, 

# 

ubranego w garnitur męski, żeby nie bu¬ 
dzić niepotrzebnej sensacji. Leszek spotka 
się z nimi jeszcze przed pójściem do szko¬ 
ły i Al da mu na pamiątkę „niezwykły 
prezent**, tak powiedział i powiedział jesz¬ 
cze, że tym prezentem zaimponuje wszy¬ 
stkim chłopcom. Może więc także uwierzą 
w jego wczorajsze przygody... Kto wie 
zresztą, czy nie będzie o tych wydarze¬ 
niach w gazetach? 

Rano zerwał się wcześnie, pierwszy w 
domu, aż mama była zdziwiona, bo zawsze 
trzeba go było spędzać z łóżka. Zapakował 
pośpiesznie książki, w biegu przełknął kęs 
Chleba i pojechał tramwajem na dale- 

p 

ki Kemping Południowy, Gdy wysiadał 
z tramwaju, znów ogarnęło go głupie uczu¬ 
cie, że to wszystko nie mogło mu sią zda¬ 
rzyć naprawdę, że to wariacki sen... że na 
pewno wyśmieją go na kempingu, gdy za¬ 
pyta o pana Ala Datsuna z Kakurgii. Ale 
już po chwili okazało się, że nikogo o nic 
nie musi pytać. Przyczepą Ala widać było 



* 

# • 


19 






z daleka. Była największa ze wszystkich 
i najbardziej elegancka. Al stał w drzwiach 
ze swoją nieruchomą twarzą; w tym czar¬ 
nym meloniku i wysokim, sztywnym koł¬ 
nierzyku zupełnie nie pasował do kempin¬ 
gu. a jednak był. Nie dało się zaprzeczyć. 

— Cieszę się, ze przybyłeś, chłopcze — 
powiedział. — Zaplanowałem na dziś cie¬ 
kawą wycieczkę... 

— Bardzo mi przykro — odparł Le¬ 
szek — ale muszę iść do szkoły. 

— Naprawdę musisz? — Datsun opuścił 
dołną szczękę, co miało zapewne wyrażać 
jego głębokie rozczarowanie i żal. — Cóż 
to za okropny zwyczaj! Dzień po dniu 
przez tyle godzin dręczyć dzieci w szkole! 
Barbarzyństwo! 

— Czy w Kakurgii dzieci się nie uczą? — 
zapytał nieco zdumiony Leszek. 

— Po co?! W kraju tak wysoko rozwi¬ 
niętej techniki to całkowicie zbyteczne. 
Dawno już skończyliśmy z tym przesądem. 
Ostatnią szkołę zamknęliśmy sześćdziesiąt 
lat temu. Jest teraz w niej Muzeum Cier¬ 
pień Młodzieży. Najbardziej niebezpiecz¬ 
nych nauczycieli, którzy próbowali uczyć 
po kryjomu, skazano na dożywotnie wię¬ 
zienie, innych wygnano z kraju. 

Leszek, osłupiały, słuchał tych wiado¬ 
mości, 

— Biedni ludzie — westchnął. 

—^ Widzę, że ci ich żal?! — stwierdził 


nieco rozczarowany Datsun. — Myślałem, 

I 

że będziesz zachwycony losem tych prze¬ 
śladowców młodzieży, ale ty nie pozbyłeś 
się jeszcze tych waszych głupich przesą¬ 
dów. 

Leszek chrząknął zakłopotany. 

— Przecież... przecież, jeśli tam nie ma 
. nauczycieli, jeśli dzieci się nie uczą w 
szkole, to nic nie umieją, a jak nic nie 
umieją, to jak potrafią coś robić, jak one 

w ogóle mogą żyć? 

Datsun zaśmiał się tak serdecznie, że aż 
dostał drgań dolnej szczęki i zęby mu za¬ 
częły dzwonić. Zakłopotany, musiał przy¬ 
trzymać je ręką. 

— Dawno już nie byłem u dentysty — 
wyjaśnił — to dlatego, że nie ma w wa¬ 
szym kraju odpowiedniego dla mnie den¬ 
tysty. Nie powinieneś mnie tak rozśmie¬ 
szać, mój drogi. Posłuchaj, jedyną na¬ 
prawdę potrzebną umiejętnością jest umieć 
posługiwać się mózgiem, produkowanym 
przez nasze wytwórnie w różnych odmia¬ 
nach i postaciach. Wszelka inna nauka jest 
niepotrzebna. Przecież widziałeś Mufiego. 

Czy on dużo wie? 

— Bardzo dużo — odparł Leszek, 

— I dużo potrafi? 

— Dużo — zgodził się Leszek. 

— A przecież nie był nigdy w żadnej 
szkole. Wystarczy, że ma wmontowany od¬ 
powiedni komputer. A więc i dzieci w Ka- 
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kurgii nie potrzebują niczego wkuwać. Wy¬ 
starczy, że noszą przy sobie małe super- 
komputerki... 

— To znaczy... 

— To znaczy, że zamiast nauczycieli 
i książek dostają podręczny, niezawodny 
i higieniczny mózg elektronowy. Każdy 
może sobie zresztą zamówić taki, jaki chce, 
są mózgi zwykłe, tanie, i droższe, bardziej 
wyspecjalizowane. Większe mózgi nosi się 
na plecach w specjalnym futerale, jak ple¬ 
caki. Mniejsze mózgi chłopcy wolą nosić 
przy pasie w specjalnych kaburach, jak 
pistolety. Były także zgrabne mózgi kie¬ 
szonkowe do noszenia w kieszeniach, ale 
wyszły z mody, bo za bardzo wypychały 
kieszenie. Dziewczęta dostają gratis spe¬ 
cjalne torebki-konduktorki do noszenia 
swoich mózgów, ale niektóre wolą koloro¬ 
we minimózgi o ciekawych kształtach, nie¬ 
co mniej inteligentne, ale za to lekkie 
i wygodne; można je wpinać we włosy albo 
nosić na ręce z bransoletką jak zegarek. 

— To... to naprawdę wspaniałe! — wy¬ 
krzyknął Leszek. 

— A widzisz! Jednak spodobało ci się! 

— Przydałby mi się taki mózg! Zwła¬ 
szcza dzisiaj. Dzisiaj będę na pewno ma¬ 
glowany przy tablicy przez Tupałkę na 
matmie. On zawsze magluje na drugi dzień 
wszystkich, co uciekają z klasówek. Czy 


nie ma pan przy sobie takiego mózgu? Mo¬ 
że być byle jaki, przypiąłbym go sobie, jak 
będę wezwany do tablicy... Niech mi pan 
pożyczy, choć na dzisiaj, oddam panu, sło¬ 
wo! 

Datsun milczał przez chwilę, przygląda¬ 
jąc się uważnie Leszkowi. 

— Więc uważasz, że twoja własna gło- 

t 

wa ci nie wystarczy? — zapytał wyraźnie 
zaciekawiony, 

— Moja głowa jest jak dziurawe wia¬ 
dro — odparł Leszek. — Jak pusty bęben, 

* 

jak pudło akustyczne. Nic tam nie ma — 
jęknął umyślnie głośno i przesadnie, żeby 
wzbudzić współczucie Datsuna i zainkaso- 
wać od niego jakiś „fajowy** mózg. 

— Mówisz, że nic tam nie ma? — rzekł 
jakby zadowolony Datsun. — To nie jest 
najgorsza sytuacja, mój chłopcze. Lepiej 
mieć pustą główkę niż zapełnioną śmie¬ 
ciami. Pusta głowa u takiego młodzieńca 
jak ty to cenny magazyn, do którego moż¬ 
na włożyć naprawdę potrzebne rzeczy, gdy 
przyjdzie pora... gdy przyjdzie pora —^ po¬ 
wtórzył zamyślony. — Mam nadzieję, że 
da się napełnić ją łatwo. 

— Bardzo łatwo — podchwycił Le¬ 
szek. — Tato mówi, że ja bardzo łatwo na¬ 
bijam sobie głowę dyrdymalkami, proszę 
pana... Ale teraz niech mi pan pożyczy taki 
mózg, może być kieszonkowy, jak pan nie 
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ma innego^,. -— spojrzał na zegarek. — Już 
późno, muszę iść. 

■— Nie mam przy sobie żadnego mózgu, 
mój kochany — rzekł Datsun. — Lecz gdy¬ 
byś pojechał ze mną do Kakurgii, dopa¬ 
sowalibyśmy ci szybko coś odpowiednie¬ 
go... Za dwa dni bylibyśmy z powrotem. 

— Och, nie... Dzisiaj nie mogę. Mówi¬ 
łem JUŻ panu, że się śpieszę. 

— Zupełnie nie rozumiem. Skoro nie 
lubisz szkoły, skoro wczoraj uciekłeś z kla- 
sówki... 

» 

Leszek zakręcił się niecierpliwie. 

— Nie wiem, jak to panu wytłumaczyć... 
Po prostu szkoła to jest wielki młyn i mam 
dużo spraw napiętych w szkole... Jestem 
bardzo zajętym człowiekiem, proszę pana. 
Mamy mecz koszykówki z Beciakami i nie 
chciałbym chłopaków zostawić na lodzie. 
A Buła obiecał nam przynieść bilety do 
cyrku, bo jego wujek jest klownem, I za¬ 
łożyłem się z Rufusem, czy Tupalka przyj¬ 
dzie dziś do budy w krawacie i czy wsta¬ 
wi swoją zwyczajową mowę o Kosmitach. 
A Kajtek obiecał mi pokazać sztukę w kar¬ 
tach. A Tyndzio Syngiel zaraz po lekcjach 
ma ze mną trenować skuteczny forhend 
na korcie. A Klaudia Kosmacka ma przy¬ 
nieść ptasie mleczko... 

Datsun opuścił szczękę, co miało zapew¬ 
ne wyrażać niesmak. 

— Widzę, że w rzeczy samej jesteś bar¬ 
dzo zajętym człowiekiem — rzekł zre¬ 
zygnowany. — Widzę też, iż masz wielu 
ciekawych kolegów. Czy oni też mają pu¬ 
ste głowy? 

— Przeważnie. 

— Chciałbym ich poznać* Pobawilibyś¬ 
my się razem. Czy mógłbyś ich przypro¬ 
wadzić z sobą? Urządzę zabawę jeszcze 
lepszą niż W'czoraj! Na pewno nie pożału¬ 
ją! Słuchaj, Leszku, a gdybym was wszy¬ 
stkich zabrał do Kakurgii, poleciałbyś z na¬ 
mi? 

— Jeśli pan obieca każdemu z nas ten 

I- 

mózg... 

— Oczywiście! 

— Ale tylko na trzy dni. W poniedzia¬ 
łek musimy być w budzie. Są mistrzostwa 

w tenisie stołowym, międzyszkolne, i bę- 


■ 
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dą eliminacje na wuefie. Sam Andrzej 
Grubba przyjedzie. 

— Zgoda^ wrócimy, kiedy zechcesz — 
skinął głową Datsun. Będę dziś czekał na 
was zaraz po lekcjach. Przyprowadź ich. 

— Jeśli tylko zdołam ich namówić — 
powiedział Leszek. — Oni nie uwierzą na 
piękne oczy, proszę pana. Jak coś odbiega 
od normy, to zaraz podejrzewają, że to 
zgrywy i bajeczki. Okropnie trzeźwi lu¬ 
dzie. 


Nie bój się, dam ci coś, co ich prze¬ 
kona... 

Ale nie wiem, czy przekona Tupał- 
kę. Juź panu mówiłem, źe Tupałka wezwie 
mnie dzisiaj do tablicy, a ja mam pustą 
głowę. Dostanę trzecią dwóję i za karę zo¬ 
stawi mnie po lekcjach i każe pisać karną 
klasówkę. On tak robi z wszystkimi, co 
mają na koncie trzy dwóje pod rząd. I bę¬ 
dą nici z naszego spotkania! 


— I na to znajdzie się sposób 
wiedział Datsun. — 


— po- 
Nie mam wprawdzie 


przy sobie w tej chwili supermózgu, na¬ 
wet kieszonkowego, ale mam maleńki kom- 
puterek-podpowiadacz do ;rozwiązywania 
prostych zadań. U nas bawią się tym dwu¬ 
letnie dzieci. O ile zdołałem cię dobrze roz¬ 
szyfrować, chodzisz do klasy szóstej, czyż 
nie tak? 

Tak, proszę pana. 

A więc taki podpowiadacz ci zupeł¬ 


nie wystarczy 


orzekł Al i zwrócił si< 


do Mufiego. — Mufi, pokaż chłopcu mysa 
Mufi wyciągnął ze swej bocznej torb; 




malutką, jasnopopielatą myszkę. Wygląda¬ 
ła zupełnie jak żywa. Ruszała łapkami 
i pyszczkiem. Mufi, trzymając mysz za 
ogonek, pokazał ją Leszkowi* 

— Jak widzisz, komputerek jest dla nie¬ 
poznaki w formie myszy — powiedział 
Datsun. — Uruchamiasz go własną bio¬ 
energią, jesjt bardzo czuły z odległości do 
jednego metra. Dlatego najlepiej mieć go 
przy sobie, w kieszeni. Podpowie ci bez¬ 
błędnie cichym i cienkim, ale wyraźnym 
piskiem, jak rozwiązać każde zadanie z za¬ 
kresu arytmetyki i algebry i poda właści¬ 
wy wynik. Ponadto, dzięki temu, że kom¬ 
puterek jest w formie myszy, może wy¬ 
pełniać jeszcze szereg dodatkowych prak¬ 
tycznych czynności, czyli funkcji. Myszka 

* 

jest tak zrobiona, że można jej używać ja¬ 
ko szczoteczki do ubrania i do butów, jako 
grzałki, a także jako gumki do ścierania; 
ponadto przy zastosowaniu ząbków tej 
myszki, można przecinać, piłować, szlifo¬ 
wać i strugać drobne kawałki drewna, two- 

I 

rzyw sztucznych, a także metali. Czy to 
wystarczy, żeby twoi szlachetni koledży 
zaniemówili z wrażenia na sześć sekund?! 
Wraz z twoim czcigodnym pedagogiem? 

— Zaniemówią na sześćdziesiąt sześć, 
proszę pana, i dostaną wytrzeszczu oczek, 
a Tupałka spadnie z wrażenia z krzeseł¬ 
ka — wykrzyknął radośnie Leszek, porwał 
mysz i wybiegł z kempingu. 

Edmund Niziurski 
{Ciąg dalszy nastąpi ). 
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Nie, to nie była jedna z tych ośmiornic, 
jakie widuje si§ w filmach; gruba jak ko¬ 
cioł, o ramionach długich niczym wąż do 
podlewania, o oczach wielkich jak zielone 
spodki. Bodiflu nie mogłaby się bawić w 
wywracanie statków tak, jak to dzieje się 
w filmie, lub we wciąganie w głębiny nie¬ 
rozsądnych kępielowiczów. A to dlatego, 
że Bodiflu była jeszcze dzieckiem. Na próż-. 
no wyciągała swe osiem macek na całą dłu¬ 
gość, wynoszącą zaledwie trzydzieści cen¬ 
tymetrów, aż z wysiłku czuła ból w mię¬ 
śniach. 

Podobnie jak wy i ja, ośmiornica Bo¬ 
diflu mieszkała w domu, ale jej dom był 
oczywiście w głębinach morza. Wydrążony 
wśród skał, był pięknie wyłożony miękki¬ 
mi wodorostami o barwie brunatnej, które 
morze kołysało lekko raz w prawo, raz 


w lewo. A każdy wodorost przypominał 
nieco małego tancerza, tak zwinne były 
jego ruchy, gdy grała potężna orkiestra 

morza. 

Kiedy ośmiornica opuszczała swój do- 
mek, wkraczała wprost do przepięknego 
ogrodu. Rosły w nim sztywne różowe krze¬ 
wy koralowców, wodorosty kwitnące na 
niebiesko, zielono i fioletowo, przez które 
przepływały spokojnie rybki o barwach 
witraży w słońcu, szare lub różowe kol¬ 
czatki, których ciało jest podobne do ubra¬ 
nia z porozdzieranego tiulu, i krewetki 
przezroczyste jak szyba. 

Znajdowały się tam jeszcze także ryby, 
które jak poważni uczeni nosiły bródkę; 
inne miały wąsiki, tak niegdyś modne; nie¬ 
które były czerwone jak rozżarzony wę- 
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giel; wreszcie były też rybki maleńkie 
i błękitne niczym szafiry* 

Do tego morskiego ogrodu wślizgiwały 
się ukośnie promienie słońca poruszając 
się jak druty do robótek ręcznych. Cho¬ 
ciaż nikt o tym nie wiedział, druty te na 
pewno robiły ubrania z ciepłego światła, 
aby w zimie nie marzły syreny żyjące w 
głębinach. 

Bodiflu nie dostrzegała urody swego 
ogrodu, ponieważ jedyną rzeczą, o jakiej 
myślała, było jedzenie. Gdy udawało jej 
się schwytać jakiegoś kraba, wciągała go 
w głąb, do swej jadalni, pożerała go łap¬ 
czywie, a w jej niezbyt rozgarniętym 
óśmiorniczym mózgu rodziła się myśl: 
„Jem, więc jestem szczęśliwa!”. 

Po zniknięciu kraba, Bodiflu wychodziła 
znowu do ogrodu dla zabicia czasu, zbie¬ 
rała kolory morskicli roślin, które ją ota¬ 
czały, Stawała się różowa jak koral, po¬ 
tem szara jak skała, a potem znowu bru¬ 
natna jak wodorost. Po jakimś czasie przy¬ 
pominała sobie, że już dawno nic nie jadła 


i zaczynała szukać następnego kraba, który 
był tak uprzejmy, że dawał się zjeść. 
Bodiflu musiała także uważać na nie¬ 


przyjazną jej murenę Ciętoramię, długą, 
szarą węgorzycę, nakrapianą niczym leo- 
pard, ze wstrętnym pyskiem maszkarona, 
pełnym straszliwie ostrych zębów, Cięto¬ 
ramię także żyła tylko po to, aby jeść. Po¬ 
wiecie pewnie teraz, że ta wspólnota upo¬ 
dobań sprawiała, iż powinny były obie do¬ 
skonale ze sobą współżyć. W pewnym sen¬ 
sie tak. Ale Ciętoramię lubiła ośmiornice 
tak, jak ośmiornice lubią kraby. Trochę w 
taki sposób, jak lubimy krowy, ponieważ 
u kresu ich kariery stają się befsztykami... 
Zbytecznym jest więc dorzucać, że Bodiflu 
wolała własne mieszkanko od apartamentu 
w żołądku mureny. 

Gdy tylko zobaczyła w ogrodzie faliste 

ciało mureny, rzucała w jej kierunku wiel- 

* 

ką atramentową chmurę, po czym chowa¬ 
ła się do swego domku. Z jadalni dostrze¬ 
gała wówczas przepływający długi sza¬ 
ry rzemień tuż przed wejściem. Gdyby 
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ośmiornice mogły drżeć, Bodiflu w tym 
właśnie momencie zadrżałaby wszystkimi 
swoimi mackami. 

Pewnego razu rozszalała się burza «ia 
morzu, która wymieszała wszystkie ryby, 
a z wodorostów zrobiła szalonych tance¬ 
rzy, którzy kładli się, wstawali, by w chwi¬ 
lę później znowu pochylić się tak, jakby 

nie wiedzieli, przy jakiej muzyce tańczą. 

' ^ 

Gdy morze się uciszyło, Bodiflu wyszła 
ostrożnie ze swego domku. Przed wejściem 
znalazła kamyk, wspaniały okrągły kamyk, 
starannie wygładzony przez morze, wyglą¬ 
dający jak duże i kosztowne mydło toale¬ 
towe. 

— Dzień dobry, ośmiornico — powie¬ 
dział kamyk swym kamiennym głosem, 

— To ty takie umiesz mówić? — spy¬ 
tała Bodif\u. 

— Zapamiętaj sobie, ośmiornico, że 
wszystkie rzeczy potrafią rozmawiać z ty¬ 
mi, którzy chcą słuchać. 

— Oczywiście — odrzekła Bodiflu nic 
z tego nie rozumiejąc. I zaraz potem do¬ 
dała: 

— A skąd przychodzisz, kamyku? 

— Pięćset lat tułałem się po morzach... 

— Nie jesteś zmęczony? 

Kamyk chciał wzruszyć ramionami, ale 
w porę sobie przypomniał, że ich nie ma. 

i 

—T Czy chcesz zostać moim przyjacie¬ 
lem? Dokucza mi samotność. Nazywam się 

► 

Kaskas. 

Oczy Bodiflu stały się okrągłe ze zdzi¬ 
wienia: 

— A co to jest przyjaciel? 

— To jest ktoś, kto kocha, kto broni w 

niebezpieczeństwie, kto... 

— Możesz nie kończyć... Mam jeszcze 
mój atrament do obrony — przerwała 
ośmiornica, która spieszyła się na poszu¬ 
kiwanie śniadania. 

Powoli, z oczami na czatach, jej szare 
ciało wślizgnęło się między wodorosty, opa¬ 


dła nagle na skałę, by w chwilę potem od¬ 
płynąć na dalsze łowy. Ponieważ w czasie 
burzy zmuszona była siedzieć w domu, od¬ 
czuwała we wszystkich swoich mackach 
ogromną potrzebę ruchu. 

Dlatego też tego dnia zapuściła się da¬ 
lej niż zwykle. Znalazła całkiem malutkie 
kraby przyczepione do wodorostów. Schru¬ 
pała je nawet się nie zatrzymując, odpły¬ 
nęła jeszcze dalej, nie pamiętając już wca- 
le o tym okrągłym kamyku, który ofiaro¬ 
wał jej swoją przyjaźń i twierdził, że na- 
żywa się Kaskas. 

Wtedy to właśnie spotkała najpiękniej¬ 
szego kraba swego życia. Tak, to rzeczy¬ 
wiście był wspaniały krab! Cały zielony, 
z ogromnymi kleszczami, a w jego krabim 
ciele Bodiflu odgadywała mnóstwo ape¬ 
tycznych rzeczy do jedzenia. 

— Nie zbliżaj się do mnie, bo potnę cię 
na plasterki! 

j 

I skierował na ośmiornicę swe kleszcze. 

— A ile ważysz? — spytała Bodiflu. 

— Wystarczająco dużo, aby cię zabić, 
i za dużo, by zostać przez ciebie zjedzo¬ 
nym — odparł krab kategorycznym tonem. 
Lubił wypowiadać myśli, zwane złotymi. 

_ Głuptas z ciebie! — powiedziała 

ośmiornica, która i tym razem niczego nie 

zrozumiała. 

Zamiast odpowiedzi krab zaczął puszczać 
bańki z wściekłości. 

_ Chcesz, żebym cię zjadła? — spytała 

jeszcze raz naiwnie Bodiflu. 

W tym właśnie momencie za ośmiornicą 
poruszyło się coś w zielonych wodorostach, 
nad którymi wystawała głowa mureny. 

a 

_ To ty, Bodiflu? — spytała słodkim 

głosem Ciętoramię. 

_ Teraz jestem zajęta — odparła 

ośmiornica, nie odwracając się. 

_ Bodiflu, ty chcesz, żebym cię zjadła? 

_ Spokój! — krzyknęła ze złością 

ośmiornica. 
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Wreszcie gdy dotarły do niej ostatnie 
słowa mureny, odwróciła się gwałtownie. 
Spostrzegła, że znajduje się o trzy metry 
od paszczy najeżonej zębami, zapomniała 
o wspaniałym krabie i rzuciła się do 
ucieczki. 

Powoli, pewina, że wcześniej czy później 

a 

ją dosięgnie, ponieważ znała jej miejsce 
zamieszkania, murena płynęła za nią ni¬ 
czym szarożółty szal ciągnięty, jakby od 
niechcenia, pod wodą. 

— Wstrętna bestia! — powiedziała wę- 
gorzyca, umykając w samą porę przed 
atramentową chmurą. 

Mój Boże! Biedna Bodiflu nie miała już 
teraz czym się bronić. Potrzeba jej było 
aż dwóch godzin, aby móc wypuścić na¬ 
stępną chmurę! A tu do domu było jeszcze 
tak daleko! Poza tym, w domu bez drzwi, 
też przecież nic będzie bezpieczna. Tak jak 
zrywa się dojrzały owoc wiszący na koń¬ 
cu gałęzi, Ciętoramię przyjdzie ją wyrwać 
z głębi jamy... Na próżno czepiałaby się 
skał i wodorostów. Czuła, że jest zgubio¬ 
na... Żeby jeszcze minąć te trzy koralow¬ 
ce... A oto ten głupi kamień, dopiero co 
poznany... Jeszcze jeden wysiłek, ostąt- 

ni... 

Całkiem wyczerpana Bodiflu wślizgnęła 
się wreszcie do swojej jamki, gdzie ocze¬ 
kiwała na pewną śmierć. 

Ale węgorzyca nie spieszyła się. Przed 
wejściem do jamy uśmiechała się tak, jak 
tylko potrafią mureny, ze szparą jak w 
skarbonce zamiast ust, z miną szyderczą, 
diaboliczną... 

4 

I wówczas stał się cud. Kamień podniósł 
się, zachwiał przez moment z powodu swej 
gładkości, po czym opadł zasłaniając sobą 
otwór domku Bodiflu, właśnie w chwili, 
gdy Ciętoramię zamierzała tam wpaść. 

Murena uderzyła nosem prosto w ka¬ 
mień, z wściekłości trzasnęła ogonem, ale 
ponieważ nie udało jej się przewrócić ka¬ 
mienia, odpłynęła złorzecząc na tych, co 


mają ramiona i którzy by go potrafili od- 


» 


W kącie swej jamy, zamknąwszy oczy, 
ośmiornica czekała nadal na śmierć. Po¬ 
nieważ ta jednak nie nadchodziła, odwa¬ 
żyła się otworzyć jedno oko i zobaczywszy, 

że jej domek jest szczelnie zamknięty, ode¬ 
tchnęła głęboko i powiedziała: 

4 

— Dlaczego to zrobiłeś, kamyku? 

— Tak sobie — odparł ze skromną mi¬ 
ną. — Być może w tym momencie fala 

* 

mnie... 

— Nie — przerwała Bodiflu, machając 
swymi ośmioma mackami. — To pewnie 
dlatego, że jesteś... Jak to nazwałeś nie¬ 
dawno? 

— Twoim przyjacielem — szepnął ka¬ 
mień. 

Od tego czasu Bodiflu nie myśli już tyl¬ 
ko o jedzeniu. Od tego czasu serdecznie 
zaprzyjaźniła się z kamieniem Kaskasem. 
Gdy tylko Ciętoramię usiłuje wyciągnąć 
ośmiornicę z jej domku, Kaskas nonszalan¬ 
cko ustawia się tak, by zasłonić wejście 
do niego. Od tego czasu także, by pocieszyć 
Kaskasa, który był tylko kamieniem i nie 
mógł podróżować, Bodiflu zaczęła opowia¬ 
dać mu wszystkie historie morskie. Cały¬ 
mi godzinami mówi mu o nie kończącym 
się balu wodorostów, o powolnej karuzeli 
koników morskich, które zawsze mają mi¬ 
nę, jakby myślały o rzeczach bardzo po¬ 
ważnych. Wówczas wokół nich gromadzą 
się wszystkie płetwonogie, a więc ryby 
o kolorach wielobarwnych witraży, ryby 
z bródkami i ryby z wąsami. Sam widok 
Bodiflu i Kaskasa uczy ich, że przyjaźń 
to najpiękniejsze, najszlachetniejsze ze 

' ip 

wszystkich uczuć na świecie, które czyni 
wyjątki od reguły mówiącej, że rację ma 

zawsze silniejszy* 

Henri Cotnelus 

I- 

Tłum. Wanda Wielgoszówa 
Rys, Jerzy Heinze 


27 



fe 


I 


p 



JANUSZ GRABAŃSKl 


JAN MŁODOŻENIEC 


1})74 



ANDRZEJ KRZYSZTOFORSKI 


1074 MARIAN STACHURSKI 


1974 


* 


28 












I 




Marian Stachurski 


1974 BOHDAN BOCIANOWSKI 


1975 



GUSTAW MAJEWSKI 


1975 RAFAŁ OLBII^SKI 


1981 


29 


4 





















ii 







Pamiętaj o żabie 

Tego dnia Ancymonek przyszedł do 
innie z kwiatami. Tak, tak, otworzyłam 
drzwi, a on stoi w progu z olbrzymim 
bukietem żółtych róż I 

— Ancymopku — powiedziałam za¬ 
skoczona (nie tym, że przyniósł kwiaty, 
bo to mu się zdarza, ale tym, że taki 
olbrzymi bukiet róż) — chyba zaczynam 
mieć sklerozę, bo ani rusz nie mogę so¬ 
bie przypomnieć, co to za okazja. 

— To nie okazja. To z podziękowa¬ 
niem za żabę! — rzekł najspokojniej w 
świecie Ancymonek. — Proszę! Pani ulu¬ 
bione, herbaciane. Zapamiętałem, że 
takie róże lubi pani najbardziej — nie 
omieszkał się pochwalić. 

— Sq przepiękneI — powiedziałam 
z zachwytem. — Już je wstawiam do 
wody. 

— Brr! — otrzgsngł się Ancymonek. 

— Mam nie wstawiać?I 

— To było a propos wody do pływa¬ 
nia — wyjaśnił sadowigc się w fotelu. — 
Takiej wody mam dosyć na dłużej, 

— Ty, taki zapamiętały pływak? Oj, 
Ancymonku! — zgniewałam się. — Pro¬ 
szę od poczgtku. Za jakg żabę mi dzię¬ 
kujesz?! 

— Za tę, co ubiła masło — odparł 
uśmiechajgc się filuternie, a ja zaczę- 
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Ancymonkiem 

łam rozumieć. — Widzę, że pani chwy¬ 
ta - zauważył natychmiast. - Tak w ogó¬ 
le — spoważniał — to była straszna hi¬ 
storia. A najgorsze, że przydarzyła się 
mnie! — dodał z błyskiem zwykłego hu¬ 
moru. 

- Nie chcesz chyba powiedzieć, że 
się topiłeś?! 

Ancymonek spuścił głowę. 

— No, właśnie to tak. ł — zawahał 
się lekko - o mało przy okazji kogoś nie 

utopiłem! 

— Rany boskie! 

- Pani wie, że ja w zeszłym roku by¬ 
łem na obozie żeglarskim. To był mój 
pierwszy toki obózi nigdy przedtem nie 
pływałem żaglówkę i o niczym nie mia¬ 
łem pojęcia. W tym roku nie pojecha¬ 
łem na taki obóz, ale... 

— Ale wydawało ci się, że już się na 

czymś znasz... 

— Nie da się ukryć — rzucił ponuro 
Ancymonek - No, więc tak. Byłem z ma¬ 
musię na Mazurach, ł mamusi znajomi 
mieli żaglówkę. Niestety, mieli także 
syna, takiego Jurka. Niestety, młodsze¬ 
go ode mnie. No i — jak to jo, pani wie... 
Chciałem się popisać. Pod nieobecność 
dorosłych wzigłem tę żaglówkę... 

- I tego syna... 

— I tego syna,,i popłynęliśmy. Ale 
myślę, że nic by się nie stało, gdyby nie 
burza! — zawołał obronnie. 

Milczałam. 

— No, tak. Nie wiadomo skgd wzięła 
się burza, to powinno być zakazane, że¬ 
by napadały tak znienacka! ! ja... nie 
umiałem sobie poradzić z tymi... no w 
każdym razie przewróciło nas. A ten Ju¬ 
rek, okazało się, że słabo pływa, a mó¬ 
wił, że świetnie!... 

— A ty mówiłeś, że świetnie się znasz 
na żeglowaniu... 

— W każdym razie tak się przestra¬ 
szył, że kompletnie sflaczał i ze strachu 
w ogóle nie rozumiał, co do niego mó- 
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wię. Pioruny, zimno, woda nas zalewa, nikogo na brze¬ 
gu, ech, ło było... Postanowiłem, chyba niezbyt słusz¬ 
nie, że nie ma co się trzymać łajby, bo brzeg dość 
blisko, więc możemy dopłynąć. Ja bym dopłynąłł A ten 
w drodze mi puchnie i właśnie mówi, że właściwie to 
on słabo pływa i w ogóle nie może dalej. Zacząłem 
go holować, ł przyszedł taki moment, że... no, choć 
nie jestem z tych, co się poddają, myślałem, że nie 
dam rady, że po nas. Łamałem się; ten Jurek był pie¬ 
kielnie ciężki i nic mi nie pomagał i umierał z samego 
strachu. Skląłem go i nagłe przypomniałem sobie, jak 
pani opowiadała o tych dwóch żabach, co się topiły 
w wielkiej misce, a może raczej to, co pani powie¬ 
działa potem; na zakończenie tej historyjki pani po¬ 
wiedziała: ,,Jak sprawy idą źle, mów sobie: muszę w/- 
trwać, muszę wytrwać, muszę wytrwać”. Więc zaczą¬ 
łem powtarzać sobie ,,muszę wytrwać” i — jakoś do- 
holowałem nas obu do brzegu. Dlatego proszę przy¬ 
jąć ode mnie Je róże z gorącym podziękowaniem I 

— Ancymonku, ja ci nic nie powiem, bo sam wiesz, 
co zrobiłeś — rzekłam poważnie. — Róże cieszą mnie 
ogromnie. Ale jeszcze bardziej ucieszyłabym się, gdy¬ 
byś... 

— Gdybym pani coś obiecał, tók? 

— Rzekłeś. 

— Ja już obiecałem rhamusi. Pani też doję słowo. 
To jest, nie wiem, czy nie będę się więcej popisywał, 
bo to chyba ponad moje siły, i to już bym nie był ja. 
Ale obiecuję, że w bezpieczniejszy sposóbI 

— Trzymam cię za słowo. 

I 

Marta Tomaszewska 

Niektórzy z Was musieli słyszeć historyjkę o dwóch 
żabach. Ci, którzy nie słyszeli, niech posłuchają. 

Dwie żaby wybrały się pewnego dnia na spacer i na¬ 
potkały po drodze wielką miskę ze śmietaną. Zaglą¬ 
dając do środka, by zobaczyć, co tam jest, wpadły. 

Jedna powiedziała: — To jakaś niezwykła woda. Jak 
ktoś może pływać w czymś takim? Nawet nie będę pró¬ 
bować. 

Poszła więc na dno i utonęła, bo brakło jej energii 
i chęci wytrwania. Druga natomiast żaba nie podda¬ 
wała się: usiłowała pływać poruszając łapami, żeby 
tylko utrzymać się na powierzchni. A kieay czuła, że 
opada — walczyła jeszcze zaciekłej, nie tracąc nadziei. 
Wreszcie, kiedy . była już znużona i bliska poddania 
się - zdarzyło się .dziwna rzecz. Wytężoną, upartą pra¬ 
cą łap ubiła tak śmietanę, że nagłe wylądowała bez¬ 
piecznie na twardym maśle. 
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N a fotografiach ? 

Gdańska pokazujemy 
najczęściej port, stocznię, 
dźwigi, statki. Tym ró¬ 
żem na obu fotografiach 
możecie obejrzeć frag¬ 
menty najstarszej części 
tego miasta. A jest to 
miasto^^bardzo stare i bo¬ 
gate w historyczne wy¬ 
darzenia. W źródłach pi¬ 
sanych nazwa Gdańska 
poijawiła się pierwszy 
raz w 999 roku. 

Po zniszczeniach wo¬ 
jennych w czasie drugiej 
wojny światowej na 
miejscu, gdzie na foto¬ 
grafii widać dachy odbu¬ 
dowanych domów, były 
tylko wypalone mury. 

Fot. ;U dołu — to Fon¬ 
tanna Neptuna na Długim 
Targu, zbudowana tutaj 
w 1633 roku w czasie pa¬ 
nowania Władysława IV. 
Gdański Neptun jest star¬ 
szy od warszawskiej Ko- . 
lumny Zygmunta wznie¬ 
sionej w 1644 roku. 
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